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(C iq iff d a ls z y . ')
Dla ludów w oświacie przodkujących mają po­

zostałe poza niemi te same powinności, jakie  niedo- 
l e t n i  dla usamow olnionycli. W  człowieku należy sza­
nować zdolność człowieka, nim się jeszcze rozwi 
nie r o z s ą d e k ,  który dla tego, że j e s z c z e  w  z a r o d z i e  
n i e r o z w i ń i ę t y m  będąc, o b j a w i ć  się m e  może, me jes 
dla tego już głupotą, a niepowściągniona potęga woli 
dzikoś-ia. I ludy muszą przez naśladownictwo obcyc i oZZ t  samodzielnej w ł a s n e j  dopierać, którą tern
predzej rozwiną, im ruchliwsze mi się o azą na p y 
swajauiu sobie obcej kultury. Gdy teraz przyznawa 
jac  Słowianom ruchliwość, zdolność do polerowania 
się, odmawia im, pomimo to, głos zwyczajny wszelką 
własną siłę i samodzielną oświatę w przyszłości, gdy 
tylko wszędy niemieckość na czele historyi postawia- 
jąc, tylko'w ' tejże cale zbawienie dla rodzaju ludz­
kiego w id z i ; podobien tenże głos do głosu szalonego, 
chociażby był uformułkowany w wyrazy najnowszej 
filozofii. Gdyby kto wszystkie deklamacye, wszystkie 
owe pogardliwe frazesy, które prassa niemiecka od 
dwudziestu lat już zionie w niecny sposób przeciwko 
Słowianom, nawet przeciwko najbliższym, całkiem roz­
brojonym swoim sąsiadom, w jednę księgę zebrał, 
urósłby z nich spory zaiste foliant! Taki sposób po­
stępowania nie obudzi dalibóg sympatyi! Samo wie­
dza zbudziła się już faktycznie w S łow ianach, nie 
można jć j  już  stłumić; żąda ona innego z sobą obeho- 
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dzenia się 5 każde nieprzyjazne występowanie naprze­
ciwko niej, będzie ją  tylko coraz bardziej obudzać, i 
byłoby pożądańszem zaiste, gdybyśmy w  sposób przy­
jemny, przyjacielski od braci naszych budzonymi byli.

A le  szczęśc ie ,  ż e  mądre rządy n iem ieck ie  w c a le  
się  p od obnym 'krzykom  fanatycznym omamiać nie do­
zw a la ją c ,  osiadłym  w śród sw o ich  granic S ło w ia n o m  
naturalną i przystojącą im formę istnienia nadać u s i­
łu ją .  Oby N iem cy, których do tej p os łu g i  p o w o ła n o ,  
przenikali się czystym  duchem lud zk ośc i,  który w  k a ż ­
dej formie narodowej, ch ociażby  i nie b y ła  je g o ,  w id z i  
św ię t e  narzędzie  opatrzności i z poszanow aniem  go używ a .  
P rzyw iązan ie  do instytucyj ,  co każde w o ln e ,  do d o ­
brego w iod ące  poruszenie d u ch a ,  popierają i bronią;  
z w ią z e k  z ludami, które nam służą za przykład  w  po­
stępowaniu  do w y ższe j  d o sk o n a ło śc i ; w  których nau­
czyc ie li  naszych u z n a je m y ,  a gdz ieb y  b y ło  potrzeba,  
i obrońców naszych w id z im y ,  których n a w za jem  zno­
w u  bronić za najs łodszą sobie pow inność  p oczyta l ibyś-  
,ny   to są p o k rew ie ń s tw a ,  które daleko  potężniej w ią ­
żą, j a k  samo p okrew ieństw  o j ę z y k a  i narodowości,  j e ­
żeli te ty lko jedynem i są bodźcam i. Nie  d o zw ó lc ie  
przyjść rzeczy do tej o sta tecznośc i ,  by istotnie niemi 
się s ta ły .

W  ten sposób mówi aHtor tam , gdzie się zwraca 
do kwestyi wschodniej, w której mają udział S ło­
wianie naddunajscy. Jest to własnym interesem Eu­
ropy i Niemiec w’ szczególności, żeby nie przybliżali 
się z obawą i podejrzliwością do ludów słowiańskich, 
żeby nie wstrzymywali ich duchowego ruchu, lecz 
owszem popierali go, by dojrzał do samowiedzy, i by 
jeb nie zachwyciła nieprzygotowanych ta chwila czasu, 
w  której owo pytanie rozstrzyganem będzie. Albow iem 
mogłeby się to rozstrzygnięcie stać wątpliwem, gdyby 
najbliżej w tej sprawie interessowanych ^do tego przy-



naglono urojenia, ze nie o ich narodowa eksystencyą 
sprawa się toczy.<( —  Pamiętać bowiem trzeba, ze 
ludy słowiańskie równo gorliwemi są o swoje samo- 
istność, jak  germańskie i inne ludy równego szczepu, 
z drugiej znowu strony do utworzenia w wspólności dóbr 
narodow ych wyższej całości, na jedności duchow ego spół- 
kowania utwierdzonej; z czego atoli wcale nie wynika 
jedność p ań s tw a ,  słowiańska monarchia uniwersalna.

Przystępuje teraz autor do wyświecenia stósunku 
j zachodzącego pomiędzy całką słowiańskością a szcze­

gólną obecną kompleksyą organizmu państwa austry- 
ackiego. Publicyści niemieccy przyzwyczaili się na­
zywać państwo austryackie państwem niemieckiem. 
W  tym frazesie zawiera się uprzedzone mniemanie, 
jakoby  tego- związku ludów niemieckość była żywot­
nym pierwiastkiem, z którego przyznać się musi na- 
rescie do narodowej niemieckiej jedności, Austrya. To 
mniemanie znosi atoli historya, jak o  całkiem fałszy­
we, i właśnie przeciwnie to zasadą państwa austryac- 
kiego się okazuje, żeby pozostawiając w  nienaruszeniu 
i rozwijając najrozmaitsze swoje narodowości, z któ- 
rychby jedna drugą, rywalizując pomiędzy sobą, do 
najwyższego pędziła rozkwitu, utworzyła organiczna, 
harmonijną całość państw a; i jest to właściwem po­
wołaniem polityki austryackiej, żeby tę prawdziwie 
liberalną zasadę w  obliczu Europy do rzeczywistości 
wyprowadziła. Z e  to pryncypium zna, ze go chce, 
i w jego duchu działa, to pokazują koncessye, klóre 
już  porobiła włoskiej i madziarskiej narodowości, a 
słowiańskim narodowościom, jako  to czeskiej i ilirskiej, 
także udzielić zamierza. Ze względu na trudności, 
na jakieby w  używaniu tylu różnych języków napo­
tka ła  administracya państwa, przytaczamy słow a autora, 
których zastósowanie do naszych stósunków czytelni­
kow i zostawiamy:

„K toby  na widok uw ag  tak poważnej treści, j a ­
kiej są te , któreśmy co dopiero  poczynili, pow staw ał 
przeciwko sprawie koniecznej i zbawiennej, bez zbi­
cia powodów owego twierdzenia, lecz li dla tego, że 
ztąd obawia się trudności na p rzysz ło ść ;—  ten t r w o ­
żliwym nazwany tylko być może człowiekiem. Jeżeli 
rzecz jaka jest dobrą i konieczną, wtenczas trudności, 
jakie  nastręcza, muszą być do pokonania. Tchórzo- 
w actwo tylko odkłada ją  do późniejszego czasu i zwię­
ksza właśnie przez to wszelkie niebezpieczeństwo. 
Największe złe, jakie , wedle naszego mniemania, zp a -  
nującej w jakiem państwie różności języków  dla rządu 
jego urosć może, jest wtenczas, kiedy paraliżuje po­
rozumiewanie się pomiędzy rządzonymi i najbliżej 
z nimi spółkującemi organami rządu; to bowiem wstrzy­

muje z jednej strony tyeh *d rozpoznawania dokładnego 
i ocenienia stósunków i potrzeb swoich ludów , a z dru­
giej strony zmniejsza zaufanie ludów' do swojego rządu. 
Temu złeinu wszakże prawne przepisy nie zapobiega,
dopóki język ludu i literatura jego na tak niskiej sto­
pie pozostają, że z nich oświecone stany żadnej ducho­
w ej dla siebie nie wydobywają korzyści. To też jest 
najbliższą przyczyną, dla której i ci nawet, co wyra­
stają z ludu ,  w  drodze ukształcenia swego całkiem 
dla jego mowy obczeją. Znoście przyczynę, a oby­
czaj ludu, usnnie skutek. Gdybyśmy mieli urzędników, 
umiejących prócz języka, używanego przez rząd w zarzą­
dzaniu kraju, także język  ludu, wśród którego działać 
maj?> wtenczas, ile się zdaje, nicby już całemu orga­
nizmowi nie stało na przeszkodzie. Jak  mało zaś j ę ­
zyk ludu, nawet tam, gdzie pierwiastek niemiecki nie 
w darł  się w cale , jedność i sprężystość rządu austry- 
ackiego zakłócić zdoła, świadczy najlepiej zarząd pro- 
wincyj włoskich. O ileż zaś mniej zaszkodzić potrafi 
w  tyni względzie najświetniejszy nawet postęp języka 
czeskiego, gdy żaden rozsądny człowiek spodziewać 
się, ani życzyć sobie nie może, aby język niemiecki 
całkiem z Czech ustąpił. Ktoby tw ierdz ił ,  że zbyt 
wielkie nasuwają się trudności, gdy dw a języki w j e ­
dnym kraju panują, znajdzie i tę trudność pokonana, 
zwłaszcza w T yro lu , gdzie w części północnej tylko 
po niemiecku mówią, podczas gdy w  południowej jego 
stronie włoski język  tak dalece rozpowszechniony, 
że sprawy sądowe w tymże języku się odbywają. 
Używać, bez względu na drobnostki i bez obaw y, 
w sprawie każdej bez w y ją tku , tego ję z y k a ,  w k tó ­
rym ona najprędzej i najskuteczniej załatwioną być 
może, oto środek prosty, pokonywający zawsze i 
wszędzie urojone trudności.“

,, Niechże więc wszystkie narody cesarstwa au- 
stryackiego dążą ochoczo i silnie do najwyższego celu 
ludzkości na drodze przepisanej każdemu od Boga, 
natury i wJasnego czucia, dając z siebie piękny p rz y ­
kład św ia tu ,  jakby  wszystkie narody ziemi naszej 
obok siebie żyć pow inny. Niechże się ubiegają w spoi­
nie, kto z pomiędzy nich co doskonałego w każdym 
względzie zdziałać potrafi. Tylko niech żaden z nich 
me zapomni, że narodowość i j ę z y k , jako  takie, w ar­
tości nie mają, są tylko formami uczuć i myśli ludz­
kich, błogie przynoszącemi skutki, jeźli mają na cei„ 
zachęcić ludzi do pracy, uczynić ich lepszymi i rozu­
mniejszymi; przeklęte, jeźli nadużyte, niweczą życie 
umysłowe, mieszają pojęcia, rodzą nienawiść i nie- 
przyjaźń. “  (D okończenie n a s tą p iJ



—  303 —

Mje c o m p a g n o n  du  lo u r  de  F ra n c e  
p a r  G eo rg e  S a n d .

[D okończenie.)

T a komedya pożądany sp raw iła  skutek. Próżna 
M arkiza znajduje tysiąc przyczyn, by ujść zw iązkow i, 
który znów zniżyłby ją  był do gminu. Oświadcza 
więc hrabia rzeźbiarzow i w stręt M arkizy do połącze­
nia się z n im ; a po długich rozprawach stanęła w re­
szcie rzecz na tem, że Corinthien, dla kształcenia się 
dalszego, w yjechać ma do stolicy. W yjazd  jego zo­
staje w krótce uskuteczniony, a M arkiza, która gdyby 
o podobnym stósunku innej kobiety wieść ją  tylko 
doszła, byłaby potępiła ją  na w iek i: po przepędzeniu 
tyle nocy w  objęciach rzeźbiarza, staje się dla niego 
nadal obcą, grając sobie ja k  dawniej rolę cnotliwej 
M arkizy, ja k  gdyby nic w cale nie było zaszło.

Innem jest, ja k  już  wspomnieliśmy, rozw iązanie 
romansu Piotra z w nuczką hrabiego. O statnia uw a­
żając dziada za człow ieka zasad liberalnych, wierząc 
w  szczerości ducha jego oświadczeniom wszelkim , nie 
w aha się z naiwną prostotą opowiedzieć mu swe przy­
w iązanie do P io tra , prosząc go o błogosław ienie ich 
zw iązkow i. Tyle nieszczęścia znieść, było za nadto 
dla hrabiego; zachorow ał w sk u tek  oświadczeń w nu­
czki i to dopiero otworzyło oczy ostatniej.

Po tej scenie jenialnie skreślonej, nie wprow adza 
autor ja k  inni francuzcy dzisiajsi pisarze, ni mordów, 
ni ucieczek, ni eksklamacyi do swej pow ieści, ale 
równie pięknie ja k  zac z ą ł, kończy j ą ,  bohaterów 
swoich poważnem otaczając uszanow7aniem. Staje raz 
jeszcze Piotr przed hrabią, a to dla zawstydzenia jego 
hipokryzyi. Zatrwożony hrabia , w  obawie uchybienia 
k rw i sw ojej, gdyby miat zezwolić na zw iązek w nu­
czki z stolarzem , nie szczędzi p ró śb , aby ostatni do 
posłuszeństw a ku dziadowi nak łon ił wnuczkę. Roz- 
śmiał się na to Piotr i zap y ta ł, dla czego nie chce 
oddać ręki wnuczki, człow iekow i, którego tak szanuje, 
ie  żada z niego ofiary, jak ie jby  nie ła tw o m ógł żądać 
od kogo; oświadcza zgodnością  człow ieka, czującego 
sie być wyższy111 nad w szelkie przesądy, że nie p ra­
gnie być ni h rab ią , ni bogaczem. Równie pięknie 
postępuje sobie w nuczka hrabiego. W  ciągu rozmo­
w y, która ma z Piotrem, ośw iadcza: że szanując dziada 
i kochając, nie pójdzie w brew  jego w o li, lecz nie 
odda też ręk i innemu, tylko razem z swym kochankiem  
czekać będzie zmiany okoliczności.

Na tem zakończył autor tymczasowo jenialną sw ą 
p o w i e ś ć ,  dalsze rozw iązanie romansu Piotra z h ra­

bianka i drugi epizod życia jego , obiecując nam dać 
później. W  pierwszej części, którąśmy tu rozebrali, 
znajdujemy charakterów  kilka, kilka postaci w ziętych 
z śród lu du , z dziwną trafnością oddanych, tak  n. p. 
ojca Piotra H uguenin, tak  la  Savinienne, w dow ę po 
rzem ieślniku, zacną w prostocie, uczciw ą, a z oby­
czajów do niewiasty ew anjelicznej podobną. Pominę­
liśmy je  w ciągu rozbioru, by nie zboczyć z drogi, któ- 
raśmy obra li, aby dać rys ogólny powieści i zasad. 
Bardzo estetyczno - arystokratycznym damom i kryty­
kom bardzo szlacheckim , zdaw ać się ta  powieść bę­
dzie tryw ia lną , szaloną; inni zaś uczeni i nieuczeni, 
niedow ierzający ukształceuiu ludu , n ieu fn i w chara­
kter i praw e jego uczucie, nazw ą ją  przesadzoną, a 
stolarza Huguenin nazw ą ideałem  na ziemi nie istnie­
jącym . O pierwszych nie pytamy s ię , bo spowsze­
dniało odpowiadać na zarzuty zbyt estetyczne; dru­
gim zaś odpowiadamy słow am i jenialnego autora po­
wieści :

„M oże krytyku bezparcyalny oskarżysz i to blade 
naw et tłumaczenie myśli i uczuć rzem ieślnika o prze­
sadę jeszcze; powiesz może, że podsunął autor boha­
terowi swemu idee, jak ich  rzemieślnik mieć nie może. 
Na ten zarzut słowem jednem odpowiedzieć tylko 
mogę. Opuść w ierzcho łk i, gdzie muza literacka tak  
długo odszczepiona od w ielk iej massy narodu ludz­
kiego ży je , a raczej w egetuje. Z ejdź w te regiony, 
gdzie poezya komiczna czerpie tak  bogate zasoby dla 
teatru i karrykatu ry ; obejrzyj stronę poważną tego 
ludu myślącego i głęboko natchnionego, który ty na­
zywasz, prostakami nieoświeconymi, a znajdziesz tam 
nie jednego Piotra Huguenin w  naszych czasach. Przy­
patrz mu się, przypatrz, zaklinam  cię, a nie wymaw iaj 
nad nim sądu niespraw iedliw ego, który go skazuje do 
pędzenia życia w  niewiadomości i zbydlęceniu. Po­
znaj i jeg°  b łę d y , bo ma j e ,  nie myślę temu prze­
czyć, ale poznaj i jego wielkość i cnoty, a za zbli­
żeniem się do niego , uczujesz się sam być godniej­
szym , wspaniałomyślniejszym!

„N ie masz nic piękniejszego ja k  ta  prostota serca 
u ludu; ta św ięta prostota, utracona dla nas, niestety!

„O  św ięty w ieku  niem owlęctwa duszy! źródło 
b łędów  sm utnych, illuzyów wzniosłych i poświęceń 
heroicznych; hańba temu, ktoby cię zniew ażał! M i­
łość, cześć i błogosław ieństw o temu, ktoby umiał oże­
nić cię z wiekiem m ęzkim , zachować tw ą prostotę i
c z y s t o ś ć  obok w iedzy !“
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W iersz  pisany nad brzegiem kaspijskiego 
morza.

K rw aw o  s łońc e  zach o d z i  w  r u m ia n y m  o b ło k u ,  
W ic h e r  w zd y m a  i m ą c i  k a s p i js k ie  j e z io r o  !
J e z i o r o !  bo  choć  m orzem  w y d a je s z  się ok u ,
W o d y  tw o je  im ie n ia  m o rza  nie  p r z y b io rą .

Kiedy  w k ra in ie  m a rz e ń  b u ja ł  um ysł  m ło d y  ,
D a lek o  m n ie  nosi ły  Oceanu w ody ,
S m ę tn e  d u m y  p o d  s k w a re m  ró w n ik a  nuco n e ,
Niosły  do ujs'cia W is ły  b a łw a n y  sp ie n io n e :
A od b r z e g ó w  b a ł ty c k ic h  w raca jące  w ały ,
Szmerem mowy ojczystej w uszach mych szumiały; 
Lecz nocną, czyli dzienną widzę ciebie porą,
Nie m ów isz  n ic  do se rca  kasp i jsk ie  j e z i o r o !
Ja k k o lw ie k  tw ej  p rz e s t rz e n i  u ie  d o j rz ą  ź ren ice ,
Z ża lem p a t r z ę  na  c ieb ie  , bo  ty  m asz  granicę*

Z a p o m n ia n e  w ś ró d  s te p ó w  O c e a n u  dz iec ie  !
S m u tn e  w rażen ie  w id o k  tw o ic h  w a łó w  c z y n i ,
Z a m k n ię te  na czas w ieczn y  w  zad z icz a ły m  s'wiecie,
L o s  tw ój  r ó w n y  m o je m u  sie ro to  p u s t y n i !
Nie z łączą  s ię  tw e  w o d y  z b r a tn i e m i  w o d am i ,
N i e  s p o c z n ą  z w ł o k i  m o j e  z  b r a c i  m y c h  z w ł o k a m i  !

A . P .

W yjątek ósmy z Pieśni ludu wiejskiego.

DUMKA.
D u m n y  p a ł a c ,  d u m n y  pa łac  

Z dach em  m u ro w a n y m ;
Ste rczy  w  g ó rę  , s te rczy  w  górę 

Czołem  m a lo w an em .

B ied n a  c h a tk a ,  b ie d n a  cha tka  
Kry je  się nies 'miała ;

Bo j ą  z im a ,  bo j ą  z im a
Z k w ia te c z k ó w  obrała .

Ale p r z y jd z i e ,  a le  p rz y jd z ie  
W io s en k a  n a d o b n a ;

B ę dz ie  c h a t k a ,  b ę d z ie  cha tka  
J a k  p a łac  o zdobna .

Ale p rz y jd z ie , ale p rzy jdz ie  
Wiosenka królowna.

Będzie  c h a tk a  , b ę d z ie  ch a tk a  
P a łaco w i  ró w n a .

P rz y jd ą  b u r z e ,  p r z y jd ą  b u rz e ,
P rz y jd ą  n ie s p o d z ia n ie ;

R u n ie  p a ł a c ,  ru n ie  p a łac ,
A chatka zostanie!

Julia W,

K a r y k a t u r y  h i s t o r y c z n e ,
u d z ie lo n e  redakcyi p rzez  J. J .  Kraszewskiego.

llb er tu s .
Cześć druga.

( O b .  T y g .  l i t .  tom  I.  s i r .  354.)

P ow ró t z  wojny.
(C ią g  dalszy.')

„ A  toż co je s t  ? “  z a w o ła ł  k s ią d z , pa t rząc  na ta­
ta rsk i  s a h a jd a k  i kiścień. 44

„Jes lto  broń  ta ta r sk a / 4 odpow iedz ia ł  A lbertus ,  „ z o -  
w ią  j ą  k iśc ie ń ,  a  to je s t  łu b ż e ,  w  którem  się c h o w a  
lu k  i s trzały . Nie szpetne, choć trochę p o w a la n e  od 
tych  kokoszy .44

„ A  gdzieżeś ci się to zdoby ł na  tak ie  p o d a rk i?44
„M ożna, M. księże, n a  pam iątkę moją , zaw ies ić  

tę  zdobycz w  kośc ie le ;  w idzia łem  j a  podobnych gdzie­
indzie j nie m ało .  W  K rakow  ie na  zam ku tyle p ro ­
porców w idać ;  i teć z wojny i  to.44

, ,A  po jak iego  licha te pogańsk ie  armaty do chrze-  
śc iańskich  ta jem nic ;  powiedzie liby  h e re ty c y ,  że my 
wierzym  w  b asa ły k  ta tarski.  Z aw ie ś  to sobie, je ś l i  
chcesz, w' dzwonnicy, albo przy kostnicy. A lbo — wiesz 
co ,  dobra  mi myśl p r z y s z ła ; s łyszałem , że te staro­
św ieckie  bronie zagraniczne do skarbu  królewskiego 
s k u p u ją ,  możebyś za  to w z ią ł  z k ilkanaście  groszy, 
zw ła sz cza  przypom niaw szy  swoje w ojenne s łu ż b y .44

, , B a ! za pew ne  dobra rada, a le  j a k  to do wiadom ości 
o tern kró low i podać?  J a  nie chcę z królem  mówić, 
boby też mnie i nie puścili m a rsz a łk o w ie ,  k tórzy  k i ­
je m  obdar tych  opędza ją .  Ja  raz, pam iętam , takem  się 
ich by ł p rze ląk ł ,  żem ucieka jąc  dw ie  baby, p rzy  zam ­
kow ym  kościele siedzące, w y w ró c i ł ,  i nie j a  jeden ,  
ale w ielu  nas ta k  nie w id aw sz y  k ró la  uciekło. B y­
łoby i  teraz to samo.44

,,A  to co inszego ! B y łeś  w ów czas  żakiem, teraześ 
przecie d w o ra k .44

„N ie ,  nie, j a  nie chcę p rzecie .44
„N o , no!  napiszę j a  za tobą lis t  do Seniora szkoły  

swT. J a k u b a  na K az im ie rz u ;  on ci dopomoże. D obry  
to cz łek  i musi być w  zachow aniu  u dworu, u dzw on­
ników  i  nosa lis tów ; on d la  mnie w szystko, oni dla 
mego uczynią ;  a w idujeć  się przecie z królem co dzień 
w  kościele.44

„ J a  będę  w przód, Dobrodzieju , po w endecie ( t a r ­
g u )  z tem chodz ił ;  może to obaczy j a k i  sługa k ró lew ­
ski, to i je m u  doniesie. A  d la  tego napiszcie W M o ść  
do Senio ra .44

„Dobrze, ale jeśli króla w Krakowie nie będzie, 
to po wszystkiej imprezie.44
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przed drugim stara ją  o nowoi» . bardzo rad .‘‘
dowiedzą, pobiegną, a k ró l b?dzie.P e^ “ „

Rób iak  chcesz, byle nie m ieszkaj,
„ K O D  jrtB . » J  ł „ i , ; e  na co się wam
„D obrze to z kisciemem, a lubi

zda ? “
„ J a  to myślę.**
„ A ! ojcze i niceście nie w y m y s n .
W J . . .  * . .„Ina ' nrawi

Przebóg! a jak że  ich piorun nie pobije! P ra­
w d a ’i tu iak mnie żołnierze napadli i gumno mi z łu - 
; iU , li .  klucze d .  k .S c i . l .  i obchodzili „  k o l . ,  
i a k b v  w i e ś ć  m yśleli, ale schowałem  je  ja k o . . ko- 
S L  Ł  o tw iera ł, aż ze wsi wyjechał,. Czy tak
w szędzie kościoły przed mmi zam ykają.

Nie wszędzie, ojcze, bo oni rzadko do ?
” u  nick inne życie. W alaj, dobrze po nabozen-

i n ice ic i. n i .  wym yślili! A ,oć .0 »  "  “ “  r i "  k e p m j. ‘ “
kabań n .  apparaty koście le , P™wda ro b ., ,e  .  t  ■. J  f  lw l2 y  t  k t4 te  le -

jedw abne i drogie, .1 .  »  ■ „  ‘ " ^ I ś a j , ,  ja k  pański zakon. A p .d p .w .z y  « * » ,
—  -  -  * » -*“  J’ k’e" '  w spom inaj, Boga, pijąc d .  « , ! !  1 “ b“

nie raz kuflami miodu i p iw a w  łeb  ro b ią , az s ę 
me raz , _______ . a. rrnnsnb a do woi-

O bejde sie bez tego , a łubże daruję jakiem u 
O patowi n a 'fu te ra ł do in fu ły ; te zaś drugie mniejsze

d° C* , N i e o d d a w a j c i e  nikomu, schowacie w to kropidła,
„ nnrDJpkuiecie mi za dobrą rad ę .“

„ D ob rze wymyślono! ja k  to znać, kto m ied zy  lu-

J i ”  S l ó ' p r o w d a ,  ż .  znad! B e mnie ani „ b e ju ,
„ j  „ pokoju, n ik . pew n i. n i .  przepisze. Ob napa- 
trzyłem  się ja , choć z daleka, w iele rzeczy.

„B ardzo .0 dobrze, ale . i ,  . , l k .  oducz, A lb ę ,..,

cudze » b^ ; ‘ b io ię , , j l k 0  co * ,  straw y , a  „ k ie

żołnierskie prawo.“  . 9
„Alboż im n i e  rozkazano żyć swoim żo łdem .

W y to sami zrobiliście sobie to prawo.*
„N o! n o! ja  n iew iem , czy ono jest, czy g 

„ tvlko że sie trudno od nałogu odzw yczaić.
’„Bo niema poboiwwic^^ w m |^  " ’

<,k0 i U t , , t  "D ob rod zieju , . .  z  wielkiej pobożności

kościoły om ijaj,, i • *  “ * , , 4 “  "
nie zajrzał.**

”j ot0zZbojaakiń i bożej. W  kościele jest Bóg, w ięc
się go bojąc, kościoły mijają. “

„O j głupiaż to bo jaźń  A lberte! piekło sobie mą

k UP1̂ |u  żołnierzy, Mości księże, nie słychać ani o pie­
kle ani o niebie, aż kiedy przyjdzie umiera . o o 
ścióła jeśli chodzą, to na szepty i oględy, a w iara 
u  n i c h  jakaś dziw na, bo ofiar nie czym ,, łacniej biorą.
Czasem ich tylko jakieś osobliwsze nabożeństwo ja k  
Vjzaseu j n __  . cbocbv b v ła  noc.

nie raz kunami mioau i piw # «  Ł *
harkabuzów  porwą. T ak  to się om sposobią o w oj- 

a nie jeden poleci, nie jeden  ręk i poz ę zie’ 
albo pijany gdy siędzie na szk ap ę , z nią razem kar 
skręci. W ięcej ich tak  ginie, niż od T urka.

Sancte D eu s!  takiż to nierząd między nim i. 
prawda i lepsi i pobożni, ci s i ę  przystojnie 

zabaw iaj,, na modlitwach, na koni p rz .jezdzan .u , ,ak  
praw i kawalkatorowie.**

fD o ko ń czen ie  n a s tą p i.)

R O Z B I Ó R  k r y t y c z n y

l llS T O M l LIT ER 1TU M  POLSKIEJ
przez

BI .  W i s z n i e w s k i e g o .

3 t o m y .  K r a k ó w  1 8 4 0 — 1 8 4 1 .

( Dalszy  ciąg!)

W  przedmowie do drugiego tomu w iele czyta się 
wybornych pom ysłów (str. IV —V I. X .) , godnych u 
wagi. Szczególnie tym osobom, co autorowi zarzucają, 

ze zbyt surowy sad wydaje na pisma, dotą pow sze 
oknie uw ielbiane,“  że „inne z b y t e c z n i e  chw ali, * „  
żyjących nie w ypadłoby p isać ,“  " ca 6 me Z ^  . . .
łoby, nauczyć się tego na pamięć, albo F  
c0 dzień odczytywać to , co autor z łozył na str. IV  
do VI. K ażdy bowiem rozsądny i przesądami meza-
ńety cz łow iek , z autorem zgodzić się musi n a t o j 
w , 5  „m .n J , ,. nie szkodliw a,

nanadnie to ju ż  mu się ani obronie, choc y y  a noc, | » literatury jest słońcem , bez k t ó r e g o  w y
j  • 5 ao a rte , w lezą do kościoła oknem, albo się »  „lorlmV. karłow acieje i całkiem  usy-a drzw i zaparte , . ^  # ^  ^

-a 1 Noszą też relikw ije koło siebie, ale także 
podkopi . i , ku z ornata> z komży ko-
niepospolite robią so • ^
szulę, kielich na guziki siupio, ^
nych na k u le ;  p o t e m  rozum ieją, ze im jakoś bezpie­
czniej z temi świętościami.“

„dla 1 teratury jesv siu > całkiem usy-
„w  świecie myśli więdnie, karłowacieje )

cba; i .  lepiej zaiile  w ręc. powied.ied p tan d ę, u l. 
’ wychwalać u sty , cu «i8 w ancu • p.°  ̂ ”aS“ '. ’

J u l .  należy „ k  barda, . i ,  k l» * 1 »‘
„ućm od „ „  zdaniem w l i w » > "  “d w ,zp
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„się, że z dwojga złego wybierając, zbyt ostra krytyka 
„w  historyi, jest dla literatury naszej pożyteczniejszą, 
„ jak  wymuszone względami pochwały; bo dobra ksiaż- 
„ka  i sama się obroni, a miernej obronić niepodobna i 
„nie warto, i nareszcie, że literatura nasza jest jako 
„człowiek dojrzały, który o swawoli i psotach swo- 
,,jej młodości mówić juz może z uśmiechem. “ •— Ale 
niezmiernie omylił się autor, utrzymując, że język fran- 
cuzkt jest „jednym  z,najuboższych w całej Europie, 
językiem z a m a r ł y (choć dotychczas prawie po ca­
łym świecie mówią nim ), „który się już rozwijać nie 
może, bo jest odcięty od swego korzenia; który po­
dobną dla rozumu robiąc przysługę, jak  duża liollen- 
derska peruka dla twarzy, (w  której młody wydawał 
się starym, a stary młodym) osłania głupstwo (sic), 
a geniuszowi skrzydeł rozwinąć nie daje (sic! sic!).“  
Kto język W olterowski nazywa jednym z najuboż­
szych europejskich, i nie przypuszcza, że się nieprze- 
stannie rozwija w7 płodach najnowszej literatury fran- 
cuzkiej, ten albo tylko nieznajomością rzeczy składać 
się może, albo uprzedził się o zaletach języka w iel­
kiego narodu. Może autor, brzydząc współziomkom swo­
im język francuzki, chciałby przez to zniechęcić ich 
do dzieł francuzkich, a mianowicie romansów7; tą razą 
zaś celu swego z a p e w n e  n i e  dosiągł. Bo każdy, choć 
mało co obeznany z literaturą francuzką, niedorzecz­
ność zdania jego ucżuje. Jeżeli zaś płytkie romanse 
francuzkie i tym podobne liche pisma, w Polsce mniej 
czytane być mają, trzeba jeszcze stu Aleksandrów, Fre­
drów71) i Jankowskich (Johnów  of D ycalp), któ- 
rzyby nieustannie dostarczając pism celujących treścią 
sw7oją francuzkie, odwabiwszy uwagę czytającej 
publiczności polskiej, szukającej w czytaniu tylko za ­
bawy, od złych dzieł francuzkich zwracali ją do le­
pszych pism polskich, służących do zabawy. Zresztą 
każdy naród wiele jeszcze od Francuzów nauczyć się 
może, trzeba tylko umieć dobre odróżnić od złego. — 
Lecz wróćmy do rzeczy. — Cały ten trzydziestoarku- 
szowy tom jeszcze drugą epokę (965—1400) obej­
muje: zaczyna od rozdziału VI., pod tytułem: H isto- 
rya kronikarstwa polsko - łacińskiego od X L  wieku 
do przybycia Jag iełły . „W szystko, co ma już prze­
szłość, poczyna mieć historyą. Gmachy nowe milczą, 
ruiny mówią. Najwspanialsze świątynie, od których 
dziś rusztowanie odjęto, nie mają tyle w7artości histo­
rycznej, co smocza jama na W awelu (sic), kaw ałek

l)  A. F red ro  je s t  a n t o r e m  w j b o r n e j o  pisem ka t „N ieszczę­
ścia najszczęśliwszego D i ę ż a , “  zajm ującego znakom ite m iejsce 
w  historycznej lite ra tu rze  hum orystycznej, p

łobzowskiego muru ( s i c ) ,  lub zaszły rdzą pieniążek 
z napisem Polizlaus.(i fakto  zagaiwszy wspomniany 
rozdział, wystawia nam autor obraz muzy historycznej 
i mówi wiele pięknego o początku i rozwijaniu się 
dziejopisarstwa, to w ogóle, to w Polsce (str. 1—9). 
Poczem w7 paragrafie pierwszym przystępuje do pier­
wszych zawiązków kronikarstwa, t. j .  do katalogów 
i roczników. Rzecz bardzo niedokładnie wypracowa­
na. Wyliczywszy autor na str. 10., 11. i 13. kata­
logów przytoczonych przez Paprockiego w Herbach 
ryc. polsk. i przez Nakielskiego w Mecliovia i innych, 
o których ( t . j .  katalogów) eksystencyi sądzić nie mo­
gę, ponieważ wspomnianych dzieł nie mam pod ręką, 
pisze ( s tr .  1 1 ) :  „Jeden z nich wydał Sommersberg 
w drugim tomie z napisem: Vratislaviensium Episco-
porum accuralus catalogus, nieznanego autora. Ten 
katalog zawiera krótką pochwałę biskupów ... Znaj­
duje się w trzecim tomie zbioru Miclerowskiego dzie- 
jopisów polskich, i zaczyna się od słów : „Anno post
Christum natum 969. Silesia  Ac primos Episco-
posV II. e nobili Italorum familia fuisse constat.“ Po­
chwaliwszy pierwszego biskupa Gotfryda ( s ic )  Rzy­
mianina, idzie aż do Jana V I., ze starożytnej szląskiej 
familii Syczów7 w r. 11 0  0. biskupem obranego.“  Ta­
kiego katalogu ani w drugim , ani w pierwszym, ani
w trzecim tomie zbioru Sommersbergskiego znaleść nie 
mogłem. — Mylnie autor utrzymuje na str. 12.: „Ro­
czników, które już były przed K adłubkiem , mamy 
wiele wydanych 24,“ ... a w przypisku 24t)'">: „ W  w y­
daniu gdańskiem Kadłubka od k. 23. bez oddziału 
pod tytułem: Annales Polonici, a od k. 102 Anony- 
mi rerum ab anno 1330. ad 1424. gestarum historia. 
Wspomina o nich Gallus p. 75. 76.; Baszko p. 18,, 
20., 25 .; Dzierżwa p. 2., 12.; Kommentator p. 134 
Najwięcej w ydał Sommersberg i Stenzel. Z pierwszego 
przedrukował Micler w T. III. p. 163.“ “  Straszna to 
gmatwanina! Bo nie masz ani jednego wydrukowa­
nego rocznika, któryby zpewnością  do czasów przed- 
kadłubowskich odnosić można. — Gdzie one niby 
się znajdują? W  wydaniu gdańskie'm Kadłubka od 
k. 23 bez rozdziału, pod tytułem : A nnales Polonici,
od k. 102 A nonym i rerum abanno 1330. ad  1424. [ge­
starum historia. “  W  wspomnianem wydaniu gdańskiem 
umieszczone są od str. 33 (uie zaś 23) aż do str. 43, 
roczniki idące od r. 899. aż do r. 1378. Czy one 
zaś przed  Kadłubkiem zaczęto spisywać, wyśledzić 
tego bardzo trudno. Owszem zdaje się , ie  po  Ka­
dłubku pisać je  rozpoczęto; bo n. p : niektóre wiado­
mości, znajdujące się tamże, tuż na początku na str. 34, 
prawie słowo w słowo zgadzają się z te'm, co czytamy
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w  w ydaniu  w a rs z a w s k im  K a d łu b k a  n a s t r .  89. 
potem  na str. 37  odw ołu je się  ich  autor do krom  
(s is te  M ieszko a nativ ita te  cecus lu i t ,  w* In r  
con tinetu r). D rugą część roczn ików  tam że " 7  ru ®" 
w anych  od str. 102— 114., bezw ątp ien ia  po K ad  u u 
(zm arłym  r . 1223 )  napisano, bo zacząw szy  od r. 1330. 
ida do r. 1426. (n ie  zaś 1 4 2 4 ). „W spom ina  o n ic h "
( t ‘ j .  o roczn ikach  p rze d k ad łu b k o w y ch ) „ G a llu s  p .
7 5 ., 7 6 .;  B a szk o  p. 18., 20 ., 2 5 .; D z ie rzw a  p. 2 ., 12 .; 
K om m entator p. 134. C ytaty  te  w y p is a ł  autor z 5 7 6 <> 
przyp isku  do życ ia  W in cen tego , syna K a d łu b k a  sk re ­
ślon ego  przez O ssolińsk iego. (W ia d . h ist. I I . str. 6 1 2 ), 
ty lko  w  m iejscu B o g u ch w a ła  po łożyw szy  B aszk on a.
W i e c  o rocznikach w spom ina M arcin G allu s?  A  j a ­
k iż  to G allus ? Jestto  edycya g d a ń s k a , w  k tó re j się 
zna jdu je  k ro m k a G allusa , w y d an a  p rzez  L engm cha 
z bardzo  naruszonego rękop ism uheilsbergsk iego . zy -
tam y t a m ż e  na str. 7 5 „ d e m u lt is  ejus ( t . j .  B o le s ła w a  U .)  
van ita tibus in Cronicis Polonorum  po terit e d o c e n , i 
na str 76 „q u ia  in descrip tion ibus annalium  P o lono­
rum  scriptum  invenim us." Już  le i  i sam  O sso lińsk i 
n i e  t a k  bardzo  o b staw ał przy  ow ych m niem anych p rzed -
gallusow ych k ron ikach . 3 )  W  w ydan iu  w a r s z a w s k im  
M arcina, o tych k ron ikach  i roczn ikach  w zm iank i nie 
m a ; a gdyby  au to r b y ł p o ró w n a ł p rzytoczone m iejsca

2)  A n n a l c  na  s t r .  34 . w .  6 : de  Z e n io m i . l a s  f a m o . u .  i le 
M ieszko cecus  n a s c i tu r .  -  K a d łu b e k  w  ed .  w arsz .  na  s t r  8 J . ,

1 2 , De Z em im is l  au tem  fam osus  i l le  Męsko caecus g .g m tu r .
. , o j  w  8 : „ M ie s z k o  vero  d ic tu s  est  i tem

ed. w arsz .  n a  s t r .  9 1 . ,  w .  9.= Diet**  vero  es t  M ęska  id
tu rb a t io  qu ia  Caeco nascen te  p a r e u te s  t u r b a t i  sun t .

A u .  na s tr .  34. w. 10. id  : „ N a m  se p tem  p e l l i c u m  scort is  
quas coniuges n u n c u p a b a t  n o c tu rn a s  var ia re  vices consuevcra t .  
H is  tan d em  re p u d ia l i s  . juandam  P a m b r o w c a m  n o m .u c  fi liam 
D ucis  Bohemie  m a tr im o n io  c o p u la t ,  cu jus  fc l ic i  conso r l io  g a- 
c ies in f ide li ta t is  d isso lv i tu r  e t  n o s t ro ru m  l a b ru s c a  gen l i l iu m  in 
yere vit is  p a lm ites  t r a n sm ig ra v i t  i t .  d. —  h a d l .  ed .  w arsz ,  p. 
gq : Q u o d  se p tem  p e l l ie u m  sc o r t i s  quas co n ju g es  n u n c u p a p a b a t ,  
n o c tu rn a s  v a r ia re  vices c o n s u e v e ra t ;  b is  t a n d e m  r e p u d ia t i s  de 
B oem ia  quan d am  U ubravcam  (D a m b ro w k a m  I iad l .  ed. l ip sk ie j  

640 ) n o m i n e ,  m a t r im o n io  c o p u la t :  C u ju s  fe l ic i  conso r t io
lac ies  in f ide li ta t is  d isso lv u n tu r  (d isso lv i tu r  ed. l ip sk .  t a m z e ) , 

e t  n o s t ro ru m  la b ru sc a  g e n l i l iu m  in  vcrae  vit is  p a lm i te s  t r a n s ­
m ig ra n t  ( t r a n s m ig ra t  ed .  l ip .  t a m i e )  i t.  d

3)  Sam  a u to r  n a  s t r  52. p o w i a d a :  „ ( G a l l u s )  k ro n ik i  ż a ­
dnej  p r z e d  sobą  n ie  m ia ł , “  * w p rz y p i sk u  87ym : „ N ie c h b y  zas
by ła  i p o d e j r z a n a  o p o d rz u c e n ie  ta  w  G al lu  w zm ian k a  (o k r o ­
n ik ach  p o l s k i c h ) ,  “  są s łow a O sso l iń sk iego .  W ia d .  T o m .  II., 
fc. 3 8 ?  w  żyw oc ie  G a l l u s a - ,  n ie  w  żyw ocie  G al lu sa ,  lecz  K a ­
d łu b k a  i bo  O s so l iń sk i  życia  G al lusa  d ru k ie m  n ie  ogłosi ł ,  a m oże  
go w ea le  n ie  nap isa ł .

z tern, co stoi w ż y c iu  Ś. S tan is ław a  (urn ieszczonem  
w  edycyi w arsza w sk ie j G a llu sa )  n a  s tr . 3 5 0  i  378 ., 
b y łb y  się  p rzek o n a ł, że obiedw ie w spom niane w ia d o ­
mości, ja k o  i  w ie le  innych zaw arty ch  w  G allusie  L e n g -  
n ichow ym , co do s ło w a  znachodzą się w  ow era zy - 
ciu Ś. S ta n is ła w a ; (nap isanem  p o r ,  1 2 5 3 .,)  a 1Z *a<e™ 
b ezw ątp ien ia  p rzez p rzep isyw acza albo przeistoczycie a 
k ron ik i G allusa, ze rzeczonego życia w y ję te , i  do rę o- 
pism u heilsbergsk iego  w trącone zosta ły , y .  Baszko  
(a lb o , ja k  chce O sso lińsk i, B o g u ch w ał) pisze n a  str.
18 (u  Som. I I . ) : „  Q uam vis H is to r io g r a p h  L ec lu ta -
rum  . . . p r e d p n e  R everendus P a te r Dominu* V incentius... 
ac ceteri d e sc r ip se ru n t;" . . .  n a  str. 2 0 ;  „p ro u t ex hi* 
storiis annalibus Polonorum  r e p e r i ; " . . . .  a le  n a  str. 25 
o żadnym  roczn iku  nie w zm ian k u je , ty lko  o kronice 
W incen tego , t. j .  syna K a d łu b k a  (C ron ica  y in cen c ia*  
n a ) . W ięc  w  przytoczonych dw óch  miejsoaoh w y r a ­
źn ej  zm ianki o roczn ikach  napisanych  p rzed  K a d łu b ­
kiem  nie ma. —  W spom ina o n ic h „ .D z ie r ż w a  p. 2 . ,  
12. Ja k iż  to D z ie r ż w a ? —  Jestto  au to r k ron ik i w  w y ­
daniu  gdańskiero, pod ty tu łem : „V incen tii K ad lu b k o - 
n is Chronicon Polonorum  ab adliuc edito ( t .  j .  D obro- 
m iliesi) diversum  et ad annum  1388. (n ie  1388 ., lecz 
1288 .) con tin u atu m ,"  drukiem  o g ło szo n e j, k tó rą  tez 
O sso lińsk i 4 )  słuszn ie poczytu je za  p racę  D z ie r iw y , 
Co zaś ten  D zie rżw a  p o w ia d a ?  N a s tr . 2 . „ in  de- 
scrip tione suorum  ( t .  j .  p o lsk ich ) a n n a liu m  hoc invent, 
quod a  dieto Y a n d a lo . . .  ( w w y d  w arsz . D ierżw y  I . 
p. 1 2 ), a na str. 12 : requ ire  in  anna lib u s Polonorxim  
(m ów i lam  o M ieczysław ie I . )  (p o r. w yd . w arsz . D z. I , 
9 0 ) .  D zierżw a w yczerpnaw 'szy w iele żyw cem  z K a ­
d łu b k a , k ron iczkę w ła sn ą  do r. 1288. dociągnął. W sp o - 
m inaż on w  przy toczonych  m iejscach o ja k ic h ś  roczni­
k ach  p rzed k ad łu b k o w y ch ?  —  N areszcie „w spom ina o 
n i c h . . .  Kom m entator  p. 1 3 4 ."  Jestto  ob jaśn iacz K a ­
d łu b k a , żyjący  w  p ie rw szej połow  ie w ieku  X V ., k tóry  
na w spom nianej stronie w  edycyi dobrom ilskiej p isze, 
(m ów iąc o Ś. W o jc ie c h u ) : „ib idem  (t* j* u P ru sa k ó w ) 
m artyrium  suscepit, e t u t h abe tu r in Cronicis a n n a li­
bus Poloniae.<l — Z tąd  w id a ć , że cz tere j ci p isarze  
nie w spom inają o roczn ikach  nap isanych  p rzed  K a d łu b ­
kiem. —  P isze a u to r: „n a jw ięce j w y d a ł Som m ersberg 
i S tenzel, t. j .  roczników  p rze d k a d łu b k o w y c h ."  W ię c  
w  Som m ersbergu ? G dzie?  —  W  drugim  tom ie. P o­
w iad a  bow iem  autor na str. 1 3 : „Som m ersberg  podru - 
k o w a ł je  razem , nie o d d z ie liw szy ."  Jestto  w ięc zb ió r 
roczników  i k ro n ik , um ieszczonych na początku k ro n ik i

4) „ W  tym  zb io rze  z n a jd u je  si« na  cze le  K ro n ik a  D z ie r iw y ,  
a to l i  p o d  im ien iem  K a d ł u b k a . "  £>ss. M ia d .  II., 611.



— sos -
Jana, archidiakona gnieźnieńskiego, (od  str. 7 9  9 4 ),
L ecz Któż ow ą mieszaninę potrafi uporządkować ? 
•Staiali się o to Sem ler, O ssoliński i L e lew el. Autor 
na str. 13 p isze: , , Sem ler  znajdujące się  w  Sommers- 
berga dziele (roczn ik i) ta k  rozgatu n k ow al,"  i w y li­
cza ich s i t  d m ; przytacza naw et w  przypisku 2 6 tyn> 
„Sem lera Animadversiones ad antiques scriptores P0- 
loniae §. 13. p. 5 2 .“  A le autor nie zajrzaw szy do 
wspom nianego pisma Semlera, w yp isa ł to rozgahm ko- 
w anie z O ssolińskiego (w iad . II ., 614. 6 1 5 .)  Bo Sem­
ler w  przytoczonem piśm ie, (znajdującym sie w  „A ctis 
societatis Jablonovianae de S la v is , Lecho Czechog„e. 
Lipstae 1772. 4 ° )  na str. 53  m ówiąc „ d e  Anonymi Ar- 
cludiaconi Gnesnensis Breviore Cronica Cracoviae, “ pj_ 
s z e : . . .  cum quinque aut se.r d iversa e  compilationes 
facillim e (s ic )  possint distingui, per numeros annorum 
saepe redeuntes a minoribus ad m ajores;" a w ięc  roz­
ło ż y ł c a /ą  tę kronikę na 6  c z ę ś c i^ ] .  Nareszcie L e ­
lew e l to samo rozdzielił na 8  części, nadaw szy k a­
żdej tytu ł osobny. L ecz tego rozgatunkowania nie

A ]  1) ( S t r .  79— 8 1 . )  aż  do w y p ra w y  O t to k a r a  p r zec iw  
P ru s a k o m ,  o b e jm u je  Nro  1 i 2 ro z g a tu n k o w a n y c b  p rzez  Osso- 
l ińsk iego .  1

2) (S tr .  81 .)  o d  r .  9 5 5 - 1 2 4 8 .  tak  j a k  Oss.  Nr.  I I I . ;  O s ­
so l ińsk i  ty lko  p o p ra w i ł  zam ias t  955,905 , a a u to r  w y n is l ł  
m ia s t  1248., 1428. yP

3 )  (S ir .  8 2 — 83) od r .  1142— 1282 , tak  j a k  Oss.  N r . IV .
4) ( S t r .  8 3 - 9 1 )  od  r .  9 9 4 - 1 3 0 9 . ;  O ss .  Nr.  V. m y ln ie  w y ­

czy ta ł  8 9 4 - 1 3 1 9 . ,  i a u to r  tej  om yłk i  nie  sp ros tow ał .  S e m le r  
d o b rze  u w a ż a ł ,  ze  ta częsc k ro n ik i ,  zacząw szy  od r .  1249. ,  aż  
do  r .  1271. ( s t r .  83— 8 9 ; ,  we w ie lu  m ie jsca ch  zgadza  się z k r o ­
niką  B oguchw ała  (B aszkona)  na  s t r .  63— 78.

5) (P .  9 1 - 9 4 )  od  r .  1 0 9 2 -  , 1 3 8 3 . ) ;  Oss.  dosięgną!  myl- 
n.e tę  częśc  do r .  1376, a lbo  1377. (Nr.  V I . ) ;  to ż samo au to r .

6 )  O d  s t r .  9 4 - 1 5 4 ;  tak  j a k  O ss .  Nr.  V II .  p .

objaśnił B ] . Z  pew nością  w ięc dotychczas nie można 
oznaczyc ani lic zb y  autorów roczników i kronik zm ie­
szanych ze  sobą ( „ a 8tr. 7 9 - 9 5 ) ,  ani c z a su ,  kiedy  
j e  napisano. Zatem mylnem jest zdanie autora, że 
„Sommersberg najw ięcej w y d a ł"  t. j . roczników przed- 
kadłubkow ych. —  Prócz tego  w drugim tomie Soramers- 
berga na samym początku (str. 17. 1 8 .)  znajduje się 
„Cronici S ilesiae vetustissimis fragmentum; ale to z a ­
czyna się od roku 1238., a K adłubek umarł r. 1223. 
S ten ze l  w  dwóch tomach (dotąd w y d a n y ch ): „Scripto- 
rum rer. s iles ."  ża d n eg o  rocznika nie w ydał. Na str. 
16 czytam: „N akoniec K adłubek i Baszko w y ra źn ie  
m ówią o kronikach  i k a ta lo g a ch , z których czerpali."

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)

■B] l )  L e le w e l  m ając  p o d  rę k ą  ten  z b ió r  k ro n ik o w y  w r ę  
kop is im e  Z a m o js k im ,  ro z g a tu n k o w a l  go w laki  s p o s ó b :  1140 

C h ro n ic a  C racov iae .  (U Som . na  s t r .  79 ko ń czy  się  n a

i i o  ,LeCZ ‘°  n ie  j e s t  k r o n i k a ’ ‘ylfco p ro s ty  roczn ik .
Z) lZ4o .  Annales P o lo n o r .  vetusft.
3) 1282. A n nal is ta  C racov iens is  (p . 8 2 - 8 3 . )  Z a c z v n a  od

r. 1142. Czy to nie  da lszy  ciąg tak  zw ane j  B re r i s  C h ro n ic ie  
C ra c o v ia e ?

4)  1312. (?) A nna l is ta  C ujav iens is  ( s t r .  8 3 - 9 1 ) -  „  Som 
koń czy  się na r .  1309 L e le w e l  r o czn ik i  te dla  tego p o d o b n o  
p r z e z w a ł  k u ja w s k .e m . ,  p o n ie w a ż  tam że  na s t r .  88 p o d  r  1208 
cz y ta m y :  I tem  an n o  quo  n o s te r  S e ren iss im us  P r in c e p s  Dorni- 
nua C as inu rus  D u x  Cu jav iae  e t  L a n c ic ia e  decess i t .

ń) 1340. A n na l is ta  M ona ckus .  A u to r  p r z y tacza  na s t r .  15 
w  p rzy p isk u  4 1 y m :  S c r ip t ,  b is t .  p o i .  G ed an i  p. 3 3 - 4 3 ,  102 
do 107 L e c z  tak  być  uie m o ż e ,  bo  1) L e lew e l  nie  m ów i tu 
o roczn ik ach  z a w a r ty c h  w  w y d an iu  gdań sk iem  ; 2) one idą  od
r .  999 - 1 3 7 8  (s t r .  3 3 - 4 3 )  i 1 3 3 0 - 1 3 8 6 .  ( s t r .  1 0 2 - 1 07).

6) 1366. (?) E p h e m e r id e s .  i s t r .  79 — 81.)
7) 1366. (?) A nn a l i s ta  G nesnensis  (s tr .  91— 94.)
8) 1384 —1395. Arcl iid. G nesn .  p a t r z  V in cen t  k. ji  l  i 

von L in d e .  W a r s c b a u  1822. p. 622

D on iesien ie . P^y końcu pierwszego półrocza tomu D i - G o ™ 'r a  -i i - 

uprasza się szan. prenumeratorów o złożenie w czesne przedpłaty L ', • g ? * 1,,erackieg<
zl. poi. 12, na król. pocztamfach: wprzeciwnym bowiem rfzie „1e ^  w T ® ’
przerwy w  nadsyłaniu numerów doznali. Główny debit dla ksiea a rl -  t " T -  g J * 
E.GuntherawLesznie. Dlaksięgaróiprenumeratorów mi • zam^jscowych maksięgarms
garnia Stefańskiego od żadnych nie będzie odredakeT odbC ó P° CZtyi ^
więcnmiejszem, aby prenumerujący w  księgarni Stefański Cy\ ° dberac ex^ p larzy ; uprasza się 
albo w biórzeredakcji; Ulica berłm skaNo 16 Wostatn § °’ Prenumeratę albo ^ p oczc ie ,
mieszkania zaraz po icb wyjściu. IlumeJ'a,m przesyłane będćj do icb

Bed. T ,S. u t.
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